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cia,  sw ego  b y t u  o sobow ego i d u c h o ­
wego —  t r w a n i e  w wie lk ie j ,  n i e u ­
s t anne j ,  a k ry s t a l i c z n ie  czys te j  s ł u ż ­
b ie  n a r o d o w e j .

Że i d la czego  t a k  b y ć  powinno,  
u z a s a d n i a ć  nie p o t r zeba ,  w s k a z u je  
n a  to i u z a s a d n i a  na j le p ie j  a t m o s f e ­
ra ,  w jak i e j  obecnie  ż y j e m y ,  ten  za­
d u c h  g n i l n y ,  j a k i  z a r a ż a  ca łą  Polskę ,  
a k t ó r y m ,  jako  g a z a m i  t r u j ą c e m i ,  
u s i ł u j ą  p r z e s y c i ć  cełe  s p o łe czeńs tw o,  
w r o g o w i e  po lskości ,  s łu ża lcy  obcych  
i z g u b n y c h  d l a  nas  idei  i nacj i .

Raczej  vnęc z a s t a n o w i ć  s ię  t r z e b a  
n a d  tern,  j a k  to ona  s ł u ż b a  Narodo]  
wi,  ma  w y g l ą d a ć ,  j a k  s ię m a  p iz e -  
j awiać .  Kto z n a s  stoi n a  wysokośc i  
z a dani a ,  a kto s ieb ie  s a m e g o  albo 
d r u g i c h  łudz i  po zo rami ,  j a k o b y  tę 
s ł u ż b ę  s p r a w o w a ć  us i łował .

Nie  j e d n e m u  się zda je  n p „  że jeśl i  
chodzi  co n iedz ie lę  do kościoła ,  a 
co m ie s i ąc  lu b  k w a r t a ł  u c z ęsz cz a  
do spow ie dz i ,  t en  j u ż  j e s t  n a j c z y s t ­
szej  w o d y  ka to l ik iem .  K ie d y  zaś  wej­
r z y m y  g łęb ie j  w jego  życie  rud z in -  
ne,  s p o t y k a  n as  p r z y k r e ,  bo le sne  
ro z c z a ro w a n i e .  N i e s t e t y  częs to  się 
dz ie je ,  że sp e łn i an i e  p r a k t y k  r e l i ­
g i j n y ch  nie p r z e s z k a d z a  t a k i e m u  
osobn iko wi ,  czy  to s z k o d z i ć  b l i ź n i e ­
m u  l u b  go ocz ern ia ć ,  s p e k u l o w a ć ,  
t u c z y ć  się k r z y w d ą  d i u g i c h ,  p r o w a ­
dz ić  ż yc ie  roz w ię z łe  i t. d.

Cu tu  g a d a ć ,  g d y b y  ty lk o  ci. co 
t a k  t ł u m n i e  ś w i ą t y n i e  za lega ją ,  byli  
w i e r n y m i  s y n a m i  C h r y s t u s a ,  z k r w i  
kości . ,  d u s z y  i s e r ca ,  b y ł o b y  s t ok ro ć  
lepiej  w nasze j  u k o c h a n e j  Polsce .  
N i e s t e t y  d o s z l i ś m y  do ta k i ego  s t o p ­
n ia  d e p r a w a c j i ,  że w na j lepsze  b lą  
d z ą c  i g r ze sz ąc ,  z c z y s t e m  s u m i e ­
n i e m  z a c h o w u j e m y  pozo ry  n a j l e p ­
sz y c h  w y z n a w c ó w  C h r y s t u s o w y c h .

To sa m o  da s ię  z a u w a ż y ć ,  a r a  
czej  t ak i6  s a m e  j o t a  w jotę s to s u n k i  
p a n u j ą  w świec ie  z a g a d n i e ń  i s p r a w  
n a r o d o w y c h  i s p o ł e c z n y c h

J e s t  w P o ls c e  s p e c j a l n a  k a s t a  
lu d z i ,  t a cy  sobi e  p se u d o - s p o ł e c z n i -  
cy ,  k t ó r z y  p ozo rn i e  s ą  n a j ż a r l i w s z y ­
mi  s t r o n n i k a m i  i g ło s i c i e l a m i  d a ­

n y c h  idei  i hase ł ,  k t ó r z y  j e d n a k  w 
is toc ie  r z e c z y  n ic  na r zecz  p o p i e r a ­
n y c h  r z e k o m o  p r z e z  s ię  s p r a w ,  nie 
c zyn ią .

T a c y  osobnicy  z w ą  się nierobami, 
d z ie lą  s ię  na  dwie ,  a n a w e t  t r z y  z a ­
sa d n i c z e  ka te g o r j e :  nieroby cz y n n e  
i b ie rno ,  i wreszc ie  t r z e c ia  k a te g o r j a  
— nieroby- s z k o d n i k i .

Do k a te g o r j i  nierobów  c z y n ­
nych,  z a l i cza j ą  się oso bnicy ,  z a p i s a ­
ni do d a n e j  o rg a m z a c j i ,  u c z ę s z ­
cza jący  regularnie n a  z e b r a n i a  i n a ­
w e t  o p ł a c a j ą c y  s k ł a d k i  cz łonkow ski e ,

Cóż więc  z a r z u c i ć  t a k i e m u  c z ł o n ­
kowi?  P r z e c i e ż  to  wzór pi lnośc i  : 
p u n k t u a l n o ś c i  spo łe czne j .  T a k  s ię  
z da je  s ą d z ą c  z e w n ę t r z n i e  z p o z o ró w ,  
jak  częs to  też  s ą d z i m y  z po zo ró w 
t a k i c h  gorliwych k a to l i k ó w

W e j r z y j m y  w jeg o  życ ie.
Czy np.  t a k i  o s ob ni k ,  b ę d ą c  p o ­

w i e d z m y ,  c z ło n k ie m  Rozwoju,  nie 
k u p u j e  u  żydów ? W - d z i e w i ę ć d z i e ­
s i ęc iu  w y p a d k a c h  n a  s to  n i e c h  nam 
się t y l k o  z d a r z y  okazja  — t a ń s z e g c  
k u p n a  o 10 gr o sz y ,  za raz  po w y j ś ­
c iu  z z e b r a n i a  k u p i  u  ż y d a .  T a k i c h  
cz ło n k ó w  m a  i Rozwój  i Obóz  i i n ­
ne  o rgani zac je  —  c a ł a  P o ls k a .

Nierobów b i e r n y c h  też  ma k a ż d a  
o rg a n iz a c ja .  Z a p i s a n y ,  b y ł  n a  d w ó c h ,  
t r z e c h  z e b r a n i a ch ,  p r z y c h o d z i  n a  nie 
r a z  n a  d w a  — t r z y  mie s ią ce ,  nie 
o p ł a c a  s k ł a d e k .

B a r d z o  p o s p o l i t y  s p o t y k a n y  c z ę s ­
to t y p ,  p r a w d a ?

W re s z c i e  nieroby szkodniki. Mój 
Boże,  t ak ich cz ło nk ów ,  m a m y  95 na  
sto w  k a ż d e j  o rgan izac j i .

Co to za jedni?
W e j r z y j m y  k a ż d y  w s iebie ,  s p o ­

r z ą d ź m y  r a c h u n e k  sumienia ,  a w t e ­
d y  s a m i  o d k r y j e m y  ich b.  auzo .

Ale n a d  t e m  t r z e b a  s ię nieco d ł u ­
żej z a s t a n o w i ć .

J a k  p o w i e d z i a ł e m  wy że j ,  ż y j e m y  
obecnie  w a t m o s f e r z e  z a d u c h u ,  z g n i ­
l izny ,  k t ó r ą  c h c e  nas  z a t r u ć  wróg .  
To  j t k b y  p a j ą k ,  k t ó r e g o  nici  o m o t a ­
ły  n a s  ze w s z y s t k i c h  s t r o n ,  k a ż d a


